
  
    
      
    
  


  Penny Jordan


  Na dobre i na złe


  Prze­ło­ży­ła:

  Ewa Ćwir­ko-Go­dyc­ka


  PROLOG


  Fern była w sy­pial­ni na pię­trze, gdy usły­sza­ła nad­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód. Wi­dzia­ła, jak gwał­tow­nie ha­mu­je, Nick szyb­ko wy­sia­da, za­trza­sku­je drzwicz­ki i pa­trzy w górę.


  Au­to­ma­tycz­nie od­su­nę­ła się od okna i w tej sa­mej chwi­li przy­sta­nę­ła, do­strze­ga­jąc swo­je od­bi­cie w lu­strze nad to­a­let­ką. Zmę­czo­na twarz, pu­ste i mar­twe oczy. Czy tak samo pu­ste i mar­twe jak jej mał­żeń­stwo z Nic­kiem?


  Od­wró­ci­ła się od lu­stra i po­spie­szy­ła na dół.


  To oczy­wi­ście jej wina, że Nick jest w złym hu­mo­rze. Nie po­win­na mu była wczo­raj mó­wić, że zbyt dłu­go pra­cu­je. Nie cier­piał tego mie­sza­nia się w jego ży­cie, jak to na­zy­wał. Nie zno­sił żad­nych ogra­ni­czeń, na­wet naj­ła­god­niej­szej kry­ty­ki. Wczo­raj ko­niecz­nie chciał wie­dzieć, co jej się sta­ło. Py­tał, czy nie zda­je so­bie spra­wy z tego, ja­kie ma szczę­ście. Czy nie wie, ile ko­biet chęt­nie za­mie­ni­ło­by się z nią na jej los?


  – Je­steś moją żoną – pe­ro­ro­wał po raz któ­ryś z rzę­du. – Nic tego nie zmie­ni.


  Obiet­ni­ca czy groź­ba?


  Wal­czy­ła z po­czu­ciem winy, sta­ra­jąc się wy­ci­szyć swo­je bun­tow­ni­cze my­śli. Trud­no od­mó­wić mu ra­cji. Na­praw­dę ma szczę­ście, że jest jego żoną, zwłasz­cza że…


  Te­raz spo­tka­li się w kuch­ni. Gdy go uj­rza­ła, po­czu­ła, jak tę­że­je z na­pię­cia, i au­to­ma­tycz­nie od­wró­ci­ła gło­wę. Nick był bar­dzo przy­stoj­ny, a jed­nak ostat­nio zda­rza­ło się, że nie mo­gła na nie­go pa­trzeć.


  – Ko­cham cię… Mu­si­my być ra­zem… Ni­g­dy nie po­zwo­lę ci odejść – po­wie­dział tego dnia, kie­dy po­pro­sił ją o rękę, ona zaś, za­uro­czo­na jego sło­wa­mi, oszo­ło­mio­na i za­ra­zem za­mro­czo­na szyb­ko­ścią, z jaką za­pa­no­wał nad jej ży­ciem, nie po­tra­fi­ła mu się oprzeć. No ale wte­dy czu­ła się mile po­łech­ta­na, prze­peł­nio­na ra­do­ścią z po­wo­du jego oświad­czyn.


  A po­tem…


  Te­raz jed­nak, mimo że sta­ła w dru­gim koń­cu kuch­ni, po­czu­ła, że Nick wra­ca od ko­bie­ty. In­stynk­tow­nie po­stą­pi­ła krok do tyłu. Czy on ma zno­wu ja­kiś ro­mans? Wczo­raj, gdy o to spy­ta­ła, za­prze­czył. Ale czyż nie pra­gnę­ła ta­kiej od­po­wie­dzi, sko­ro tyle za­in­we­sto­wa­ła w to mał­żeń­stwo, tyle po­świę­ci­ła? Może za wie­le?


  Dla­cze­go da­lej z nim miesz­ka, sko­ro on ma inną ko­bie­tę? Ale czy może odejść? Mał­żeń­stwo to za­an­ga­żo­wa­nie na całe ży­cie, a je­śli ro­dzą się w nim pro­ble­my, trze­ba je roz­wią­zy­wać. A może le­piej je igno­ro­wać? Ze ści­śnię­tym ser­cem za­sta­na­wia­ła się, czy nie jest przy­pad­kiem tchórz­li­wa.


  – Co ci jest? – spy­tał Nick kwa­śno. – Chy­ba już się nie dą­sasz?


  Fern się­gnę­ła po czaj­nik i opu­ści­ła gło­wę. Pa­smo wło­sów za­sło­ni­ło jej twarz.


  – Mam dla cie­bie wia­do­mość – do­dał Nick.


  Te­raz prze­mó­wił in­nym to­nem. Po­brzmie­wa­ła w nim chy­ba nuta trium­fu, jak­by roz­ko­szo­wał się my­ślą o tym, co jej za chwi­lę ob­wie­ści. Fern ze­sztyw­nia­ła ze stra­chu, lecz sta­ra­ła się tego nie oka­zać. Po­czu­ła w ser­cu doj­mu­ją­cy ból: więc do tego już do­szło, że ukry­wa przed nim swo­je re­ak­cje, cho­wa twarz…


  – Wy­da­je mi się, że mój przy­bra­ny, świą­to­bli­wy bra­ci­szek ma za­miar ku­pić dom Bro­ugh­to­nów.


  Fern za­ci­snę­ła pal­ce na rącz­ce czaj­ni­ka. Do­brze, że sta­ła od­wró­co­na do Nic­ka ty­łem.


  – Cie­kaw je­stem, po co mu taki duży dom. Z ty­lo­ma sy­pial­nia­mi… Prze­cież to do­misz­cze dla ca­łej ro­dzi­ny! – Te­raz w jego gło­sie już wy­raź­nie za­brzmia­ła wstręt­na nuta trium­fu. – Szko­da, że nie ma ro­dzi­ny, praw­da? A może ma za­miar ją za­ło­żyć… Co ci jest, Fern? Czy po­wie­dzia­łem coś, co mo­gło­by cię zde­ner­wo­wać? Och, prze­pra­szam, za­po­mnia­łem… To­bie się ten dom za­wsze po­do­bał. Czę­sto tam kie­dyś by­wa­łaś… Nie chcia­łem…


  – Cza­sa­mi od­wie­dza­łam pa­nią Bro­ugh­ton, to wszyst­ko – od­par­ła spo­koj­nie.


  Dla­cze­go on jej to mówi? Wie rów­nie do­brze jak ona, że nie ma w tym wszyst­kim sen­su. Wie, jak gorz­ko tego ża­ło­wa­ła.


  – Spa­łaś z nim, Fern? – spy­tał kie­dyś. – Po­wiedz.


  W od­po­wie­dzi po po­licz­kach spły­nę­ły jej łzy. Gar­dło ści­snął nie­zno­śny ból.


  – On cie­bie nie chce, wiesz o tym, praw­da? – po­wie­dział jej wte­dy ła­god­nie i tak ja­koś ko­ją­co, mimo że nie miał naj­mniej­sze­go po­wo­du być wów­czas dla niej do­bry.


  Gdy­by kie­dyś wcze­śniej oka­zał jej tyle cie­pła, ty­leż samo współ­czu­cia, czy to co­kol­wiek by mię­dzy nimi zmie­ni­ło? Ilu męż­czyzn po czymś ta­kim chcia­ło­by utrzy­mać zwią­zek? Nie­wie­lu. Nie­wier­ność męż­czy­zny to jed­no, nie­wier­ność na­to­miast ko­bie­ty…


  – Je­steś moją żoną – tłu­ma­czył jej wów­czas, gdy się za­ła­ma­ła i spy­ta­ła, dla­cze­go nie chce roz­wo­du. – Fern, mał­żeń­stwo za­wie­ra się na całe ży­cie. Prze­cież ro­dzi­ce za­wsze ci to mó­wi­li.


  Jest jego żoną. Chciał utrzy­ma­nia tego mał­żeń­stwa; twier­dził, że po­trze­bu­je jej – skąd więc na­gle ta pust­ka mię­dzy nimi, ten roz­dź­więk, nie­smak, któ­ry pod­ko­pał jej po­czu­cie dumy i sza­cu­nek dla sie­bie?


  – Idę wziąć prysz­nic – ode­zwał się te­raz.


  Zmyć z sie­bie za­pach ko­bie­ty? Czyż nie wie, że już na to za póź­no? Czaj­nik za­gwiz­dał i wy­łą­czył się. A więc Adam chce ku­pić dom Bro­ugh­to­nów i… oże­nić się. Mimo że była na to przy­go­to­wa­na, ból był tak doj­mu­ją­cy, że za­chły­snę­ła się po­wie­trzem. Adam to tyl­ko mój szwa­gier, po­wtó­rzy­ła w my­ślach po raz nie wia­do­mo któ­ry. To tyl­ko mój szwa­gier. Nic mnie z nim nie łą­czy. Nic mnie ni­g­dy z nim nie po­łą­czy…


  Ele­anor zo­ba­czy­ła to ogło­sze­nie w po­cze­kal­ni u den­ty­sty, kie­dy prze­rzu­ca­ła naj­now­szy nu­mer Co­un­try Life.


  Naj­pierw przy­ku­ło jej uwa­gę zdję­cie: dom, usta­wio­ny fron­tem na po­łu­dnie, zo­stał sfo­to­gra­fo­wa­ny w sło­necz­ny dzień, to­też jego ka­mien­ne mury przy­bra­ły od­cień sta­re­go zło­ta, a w man­sar­do­wych szyb­kach po­bły­ski­wa­ły bursz­ty­no­we re­flek­sy świa­tła. Ten dom wy­glą­dał na za­sie­dzia­ły, so­lid­ny, wiecz­ny, bez­piecz­ny i spo­koj­ny. W nim na pew­no moż­na zna­leźć schro­nie­nie przed burz­li­wy­mi wy­da­rze­nia­mi ży­cia.


  Wpa­try­wa­ła się w zdję­cie tak dłu­go, że nie usły­sza­ła pie­lę­gniar­ki za­pra­sza­ją­cej ją do ga­bi­ne­tu.


  Póź­niej, gdy już do­tar­ła do domu i zo­rien­to­wa­ła się, że nie­chcą­cy wsu­nę­ła ma­ga­zyn do tor­by, stłu­mi­ła po­czu­cie winy i po­ło­ży­ła go na biur­ku, my­śląc, że trze­ba go wy­rzu­cić. Z ja­kie­goś jed­nak po­wo­du nie uczy­ni­ła tego… Rów­nież z ja­kie­goś po­wo­du, póź­niej tego sa­me­go dnia, kie­dy zro­bi­ła so­bie prze­rwę na her­ba­tę po wy­jąt­ko­wo trud­nym tłu­ma­cze­niu z hisz­pań­skie­go ja­kichś do­ku­men­tów dla jed­ne­go ze swych klien­tów, więc póź­niej, po­pi­ja­jąc tę her­ba­tę, zno­wu za­czę­ła prze­rzu­cać ma­ga­zyn i zno­wu za­in­te­re­so­wa­ła się tym sa­mym zdję­ciem. Tym ra­zem prze­bie­gła wzro­kiem in­for­ma­cje za­miesz­czo­ne pod fo­to­gra­fią, choć cała jej uwa­ga była sku­pio­na na domu, z któ­re­go pro­mie­nio­wa­ło dziw­ne cie­pło, jak­by z sank­tu­arium…


  Sank­tu­arium? To sło­wo po­dzia­ła­ło na nią ni­czym wy­rzut su­mie­nia i po­czu­ła ostre ukłu­cie w ser­cu. Po co jej sank­tu­arium? Czu­ła się szczę­śli­wa w swo­im dru­gim związ­ku mał­żeń­skim, mia­ła zna­ko­mi­tą pra­cę, dwóch do­brze ro­zu­mie­ją­cych się sy­nów. Była jed­ną z naj­szczę­śliw­szych ko­biet, ja­kie zna­ła. Wszy­scy tak mó­wi­li…


  – Uda­ło się! Uda­ło się! Uda­ło! – po­wta­rza­ła z ra­do­ścią Zoe, wy­ry­wa­jąc się z ra­mion Bena, by od­tań­czyć trium­fal­ne­go pi­ru­eta. Ben chwy­cił ją wpół i po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie ciesz się na za­pas – ostrzegł. – To tyl­ko pierw­szy etap. Te­raz mu­si­my trzy­mać kciu­ki, żeby zna­leź­li od­po­wied­nie miej­sce.


  Jego zmarsz­czo­ne czo­ło i ma­lu­ją­ca się na twa­rzy po­wa­ga bez­gra­nicz­nie ją kie­dyś fa­scy­no­wa­ły, cza­sa­mi jed­nak ze smut­kiem przy­zna­wa­ła, że nie po­tra­fi tego zro­zu­mieć. Dla­cze­go Ben za­wsze spra­wia wra­że­nie, jak­by się bał, że los za chwi­lę wy­mie­rzy ko­lej­ny cios? Dla­cze­go nie po­tra­fi dzie­lić z nią ra­do­ści? A może jed­nak jest tro­chę nie­spra­wie­dli­wa: wie­dzia­ła wszak, że na swój wła­sny spo­sób Ben po­dzie­la jej uczu­cia i że, choć wpierw by umarł, niż się do tego przy­znał, ten pierw­szy krok na dro­dze, któ­rą so­bie upa­trzy­li, jest dla nie­go nie­zmier­nie waż­ny.


  – Be­ne­dict Fra­ser, Re­stau­ra­tor Roku – po­wie­dzia­ła śpiew­nie, nie po­zwa­la­jąc mu wy­trą­cić się ze sta­nu upo­je­nia. – Wszyst­ko jest ja­sne. Be­ne­dict Fra­ser, z po­mo­cą swej nie­zwy­kle atrak­cyj­nej i uta­len­to­wa­nej wspól­nicz­ki, pan­ny Zoe Clin­ton, w sie­lan­ko­wej re­stau­ra­cji poza mia­stem, bę­dą­cej nie­wąt­pli­wie naj­więk­szym suk­ce­sem tego roku…


  – Prze­stań. Jesz­cze nie mamy tej re­stau­ra­cji. A przy­naj­mniej nasz spon­sor musi jesz­cze…


  – Nasz spon­sor… O Boże, to nie do wia­ry. I po­my­śleć, że to tyl­ko dla­te­go, że w ostat­niej chwi­li za­ją­łeś się przy­go­to­wa­niem tego śnia­da­nia na we­se­le Har­gre­ave­sow!


  – Ni­g­dy bym tego nie zro­bił, gdy­byś mnie nie zmu­si­ła. Nie lu­bię śnia­dań we­sel­nych, zwłasz­cza gdy trze­ba je or­ga­ni­zo­wać w ostat­niej chwi­li. To two­ja za­słu­ga.


  – Nie – ucię­ła krót­ko. – To na­sza za­słu­ga. Sta­no­wi­my do­bra­ną parę, Ben. – Rzu­ci­ła mu spoj­rze­nie spod oka i do­da­ła: – W łóż­ku i poza nim…


  Tak jak się spo­dzie­wa­ła, wzmian­ka o ich bli­skiej za­ży­ło­ści wpra­wi­ła go w lek­kie za­kło­po­ta­nie. Jak na męż­czy­znę, któ­ry był tak zna­ko­mi­tym ko­chan­kiem, prze­ja­wiał dziw­ne za­że­no­wa­nie, gdy ktoś mó­wił gło­śno na te­mat sek­su. Może to spra­wa wy­cho­wa­nia? Zoe po­trzą­snę­ła gło­wą i po­sta­no­wi­ła o tym nie my­śleć, nie chcąc psuć so­bie na­stro­ju.


  – Jak my­ślisz? Ile cza­su Cli­ve Har­gre­aves może szu­kać od­po­wied­nie­go miej­sca?


  – Nie wiem. Ale naj­wy­raź­niej już się do tego za­brał. Kie­dy pod­pi­sy­wa­li­śmy umo­wę, jego biur­ko było za­wa­lo­ne róż­ny­mi pro­spek­ta­mi.


  Zoe uśmiech­nę­ła się z za­chwy­tem.


  – Wresz­cie! Te­raz już nic nam nie prze­szko­dzi. Wszyst­ko na nas cze­ka. Wszyst­ko, o czym ma­rzy­li­śmy. Na­sza wła­sna re­stau­ra­cja, któ­rą po­tem roz­bu­du­je­my w mały ho­te­lik. Ty bę­dziesz sze­fem, a ja zaj­mę się ad­mi­ni­stra­cją. Do­kład­nie tak, jak chcie­li­śmy.


  – Tak jak ty chcia­łaś, Zoe. Mnie by to ni­g­dy nie przy­szło na myśl… – Ben urwał i po­krę­cił gło­wą. – Nie poj­mu­ję, jak to się sta­ło, ale tyle to dla mnie zna­czy… Zoe, ty chy­ba nie zda­jesz so­bie spra­wy…


  – Ależ tak – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Wiem, co dla cie­bie zna­czy wła­sna re­stau­ra­cja. Wiem, ja­kie to dla cie­bie waż­ne.


  – Pod wa­run­kiem, że nic się nie sta­nie…


  – Nic się nie sta­nie. Co by się mo­gło stać? Umo­wy są pod­pi­sa­ne, je­ste­śmy na do­brej dro­dze. Prze­stań się mar­twić. Nic się nie sta­nie, obie­cu­ję ci.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ele­anor po­wstrzy­ma­ła okrzyk znie­cier­pli­wie­nia, gdy sa­mo­cho­dy zno­wu utknę­ły w miej­scu. O tej po­rze Lon­dyn jest wła­ści­wie nie­prze­jezd­ny, zwłasz­cza gdy jest tak sza­ro i mo­kro, zwłasz­cza gdy nie­bo jest za­snu­te gę­sty­mi chmu­ra­mi, a nie­licz­ne kwia­ty, ja­kie się uka­za­ły na krze­wach, bez­li­to­śnie sma­ga okrut­ny, wschod­ni wiatr.


  Stru­mień sa­mo­cho­dów po­su­nął się odro­bi­nę i Ele­anor za­czę­ła od­li­czać do dzie­się­ciu. Spóź­ni się, a ma spo­tka­nie o dzie­wią­tej trzy­dzie­ści. Nowy klient. Za­gry­zła z iry­ta­cją war­gi, przy­po­mi­na­jąc so­bie ostat­nią roz­mo­wę z księ­go­wym. Jesz­cze nie są w złej sy­tu­acji, lecz kosz­ty utrzy­ma­nia biu­ra ro­sną; w cią­gu mi­nio­nych osiem­na­stu mie­się­cy czynsz wzrósł dwu­krot­nie i za­no­si się na ko­lej­ną pod­wyż­kę. W ca­łym zresz­tą mie­ście ta­kie małe fir­my jak ich, dzia­ła­ją­ce w oto­cze­niu kon­cer­nów i wie­lo­na­ro­do­wych kor­po­ra­cji, za­czy­na­ły od­czu­wać skut­ki oszczęd­no­ści czy­nio­nych przez te ostat­nie.


  La­wi­no­wa fala za­mó­wień, ja­kie otrzy­my­wa­ły wraz z Lo­uise pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych, za­czę­ła te­raz szyb­ko opa­dać, a do­cho­dy, któ­rych spo­dzie­wa­ły się w związ­ku z roz­wo­jem in­te­gra­cji eu­ro­pej­skiej, pły­nę­ły ra­czej cien­ką struż­ką niż rze­ką.


  Daw­niej Ele­anor wy­naj­mo­wa­ła miesz­ka­nie w po­bli­żu biu­ra, póź­niej jed­nak, gdy wy­szła za mąż za Mar­cu­sa i wraz z sy­na­mi prze­nio­sła się do jego ele­ganc­kie­go domu w Chel­sea, po­dró­że przez mia­sto sta­ły się praw­dzi­wą ge­hen­ną.


  A poza tym dla­cze­go ta okrop­na po­go­da po­tra­fi do tego stop­nia spo­wol­nić ruch? Ele­anor na­praw­dę chcia­ła dzi­siaj być w pra­cy wcze­śnie, ale naj­pierw Tom za­spał i zszedł póź­no na śnia­da­nie, po­tem Ga­vin po­siał gdzieś cały swój rynsz­tu­nek pił­kar­ski, to­też gdy w koń­cu ulo­ko­wa­ła w sa­mo­cho­dzie sy­nów wraz z ich ekwi­pun­kiem szkol­nym, już była spóź­nio­na.


  Mar­cus daw­no był po śnia­da­niu i za­szył się w swo­im ga­bi­ne­cie. Gdy tam we­szła, ścią­gnął brwi i odło­żył do­ku­ment, nad któ­rym pra­co­wał. Jesz­cze dziś, po trzech la­tach zna­jo­mo­ści i nie­speł­na roku mał­żeń­stwa, jej ser­ce biło szyb­ciej na jego wi­dok. To chy­ba tro­chę nie­zwy­kła re­ak­cja jak na ko­bie­tę, któ­ra ma wkrót­ce skoń­czyć trzy­dzie­ści dzie­więć lat. I po­my­śleć, że za­nim go spo­tka­ła, szczy­ci­ła się swo­im zdro­wym roz­sąd­kiem oraz świa­do­mo­ścią, że do roz­pa­du jej pierw­sze­go mał­żeń­stwa do­pro­wa­dzi­ły pew­ne błę­dy w in­ter­pre­ta­cji róż­nych zda­rzeń i źle ulo­ko­wa­ne ro­man­tycz­ne mrzon­ki.


  Za­nim doj­rza­ła akta w ręce Mar­cu­sa, mia­ła ocho­tę go po­pro­sić, by od­wiózł chłop­ców do szko­ły, któ­ra była bli­żej jego kan­ce­la­rii w Lin­coln’s Inn niż jej biu­ra. Jed­nak mimo że łą­czy­ło ich praw­dzi­we uczu­cie, gdzieś w głę­bi du­szy uwa­ża­ła, iż od­po­wie­dzial­ność za Toma i Ga­vi­na spo­czy­wa na niej, a Mar­cus jest od­po­wie­dzial­ny za Va­nes­sę.


  Va­nes­sa… Na myśl o cór­ce Mar­cu­sa po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu. Gnę­bi­ła ją myśl, że nie po­tra­fi na­wią­zać z nią do­brych sto­sun­ków. Ele­anor po­zna­ła Mar­cu­sa sie­dem lat po jego roz­wo­dzie, ile­kroć jed­nak Va­nes­sa przy­jeż­dża­ła do nich w od­wie­dzi­ny, Ele­anor czu­ła się skrę­po­wa­na i spię­ta, na­wet w swo­jej sy­pial­ni. Dziw­ne…


  Być może pro­blem ten czę­ścio­wo wy­ni­kał stąd, że dom w Chel­sea był za mały dla dwoj­ga do­ro­słych i troj­ga dzie­ci. Mar­cus ku­pił go po roz­wo­dzie: dla ka­wa­le­ra czy bez­dziet­ne­go mał­żeń­stwa był to dom ide­al­ny – mały, lecz ele­ganc­ki. Na par­te­rze był po­kój dzien­ny po­łą­czo­ny z kuch­nią, ja­dal­nia i ga­bi­net Mar­cu­sa, a na pię­trze sa­lon na tyle duży, by wzię­ty ad­wo­kat mógł wy­da­wać przy­ję­cia. Obie sy­pial­nie były rów­nież spo­re i każ­da z nich mia­ła swo­ją ła­zien­kę. Wszyst­ko więc by­ło­by w po­rząd­ku, gdy­by nie to, że od cza­su do cza­su w domu miesz­ka­ło jed­no­cze­śnie tro­je dzie­ci. Kie­dyś w du­żej sy­pial­ni, któ­rą zaj­mo­wa­li obec­nie jej sy­no­wie, no­co­wa­ła Va­nes­sa. Otwar­cie dała Ele­anor do zro­zu­mie­nia, że i te­raz nie za­mie­rza z tego przy­wi­le­ju zre­zy­gno­wać.


  Z tego też po­wo­du Tom i Ga­vin mu­sie­li się w cza­sie wi­zyt Va­nes­sy mę­czyć w dusz­nym po­miesz­cze­niu na pod­da­szu, któ­re po­cząt­ko­wo mia­ło być li tyl­ko po­ko­jem go­ścin­nym. Ele­anor bar­dzo ko­cha­ła Mar­cu­sa i wie­dzia­ła, że on od­wza­jem­nia jej uczu­cie, ale prze­żył sa­mot­nie sie­dem lat i przy­zwy­cza­ił się do upo­rząd­ko­wa­ne­go try­bu ży­cia, po­zba­wio­ne­go na­pięć, któ­re te­raz zda­wa­ły się bu­rzyć ich spo­kój.


  Naj­le­piej by­ło­by zna­leźć ja­kiś więk­szy dom, w któ­rym wszy­scy by się wy­god­nie po­mie­ści­li. Pro­blem po­le­gał jed­nak na tym, że duże domy są w Lon­dy­nie obłą­kań­czo dro­gie, trud­no więc było na­wet my­śleć o prze­pro­wadz­ce.


  Fir­ma Ele­anor pro­spe­ro­wa­ła na ra­zie cał­kiem nie­źle, Mar­cus zaś, jako re­no­mo­wa­ny ad­wo­kat, spe­cja­li­zu­ją­cy się w uzy­ski­wa­niu od­szko­do­wań, za­ra­biał do­brze, jed­nak ży­cie w Lon­dy­nie było kosz­tow­ne. Jej były mąż wziął ślub wkrót­ce po uzy­ska­niu roz­wo­du i miał już na­stęp­ne dziec­ko, to­też nie był w sta­nie ło­żyć na wy­kształ­ce­nie trzy­na­sto­let­nie­go Toma i je­de­na­sto­let­nie­go Ga­vi­na. A ich edu­ka­cja bę­dzie jesz­cze spo­ro kosz­to­wa­ła, zwłasz­cza je­śli ze­chcą stu­dio­wać.


  Ele­anor ode­tchnę­ła z ulgą, gdy sa­mo­cho­dy na­gle ru­szy­ły. Po­my­śla­ła, że to ta okrop­na po­go­da wpra­wia ją w taki po­nu­ry na­strój. O tej po­rze roku wszy­scy już mają do­syć chło­du i desz­czu i z utę­sk­nie­niem wy­pa­tru­ją odro­bi­ny słoń­ca.


  Wraz z Mar­cu­sem za­mie­rza­li wy­je­chać w maju na ty­dzień do przy­ja­ciół w To­ska­nii, lecz aku­rat we­szła na wo­kan­dę jed­na z jego waż­niej­szych spraw i za­no­si­ło się na to, że trze­ba bę­dzie z wy­jaz­du zre­zy­gno­wać.


  Kie­dy skrę­ca­ła do pod­ziem­ne­go ga­ra­żu gma­chu, w któ­rym mie­ści­ło się jej biu­ro, wła­śnie za­czę­ło mżyć. Gdy za­mknę­ła sa­mo­chód i po­spiesz­nie ru­szy­ła do win­dy, było już do­brze po wpół do dzie­sią­tej.


  Pra­co­wa­ła w no­wo­cze­snym biu­row­cu, usy­tu­owa­nym w ser­cu mia­sta. Ona i Lo­uise za­sta­na­wia­ły się przez do­bre parę ty­go­dni, czy wy­na­jąć w nim lo­kal. Czynsz na­wet wte­dy był bar­dzo wy­so­ki, one zaś nie mia­ły po­ję­cia, na ile za­mó­wień mogą li­czyć. Spo­tka­ły się zu­peł­nie przy­pad­ko­wo. Moż­na wła­ści­wie po­wie­dzieć, że do­słow­nie wpa­dły na sie­bie w pew­nej du­żej fir­mie kom­pu­te­ro­wej, gdy Ele­anor od­no­si­ła tłu­ma­cze­nia. Lo­uise przy­szła tam w tym sa­mym celu i kie­dy oka­za­ło się, że ich umie­jęt­no­ści ję­zy­ko­we się uzu­peł­nia­ją, szyb­ko pod­ję­ły de­cy­zję o za­ło­że­niu spół­ki.


  Była to de­cy­zja, któ­ra się so­wi­cie opła­ci­ła. W cią­gu czte­rech lat zy­ska­ły zna­ko­mi­tą opi­nię i sta­ły się na tyle zna­ne, że ich na­zwi­ska po­ja­wia­ły się w ar­ty­ku­łach pra­so­wych na te­mat ko­biet in­te­re­su, któ­re w la­tach osiem­dzie­sią­tych od­nio­sły naj­więk­szy suk­ces.


  Wte­dy obie były sa­mot­ne. Ele­anor mia­ła za sobą nie­uda­ne mał­żeń­stwo i jesz­cze bar­dziej nie­przy­jem­ny roz­wód, to­też z ra­do­ścią rzu­ci­ła się w wir pra­cy – nie tyl­ko dla­te­go, że po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy, lecz rów­nież z tego po­wo­du, że pra­ca przy­no­si­ła jej uko­je­nie i po­zwo­li­ła za­po­mnieć o zra­nio­nej du­mie. Lo­uise, osiem lat od niej młod­sza, wła­śnie otrzą­sa­ła się z de­pre­sji po za­koń­cze­niu burz­li­we­go związ­ku z żo­na­tym męż­czy­zną.


  Fi­zycz­nie sta­no­wi­ły swo­je prze­ci­wień­stwo: Ele­anor była wy­so­ka i ja­sno­wło­sa, spo­koj­na i po­wścią­gli­wa w dzia­ła­niu, Lo­uise zaś – ciem­no­wło­sa i ni­ska, im­pul­syw­na i peł­na ener­gii. Psy­chicz­nie bar­dzo sie­bie po­trze­bo­wa­ły – po­ma­ga­ły so­bie na­wza­jem ule­czyć rany, ja­kie za­da­ło im ży­cie, i za wszel­ką cenę sta­ra­ły się od­nieść suk­ces. Sta­ra­ły? Ele­anor za­sę­pi­ła się, gdy win­da sta­nę­ła na jej pię­trze. Prze­cież w dal­szym cią­gu się sta­ra­my, za­pew­ni­ła się w my­ślach. I na­praw­dę nie jest źle.


  Ten biu­ro­wiec ogrom­nie im się spodo­bał z po­wo­du wy­stro­ju wnę­trza. Było w nim ja­sno i na­praw­dę ład­nie. Biu­ra zo­sta­ły usy­tu­owa­ne wo­kół atrium, któ­re da­wa­ło wra­że­nie otwar­tej prze­strze­ni. Dziś jed­nak Ele­anor wy­da­ło się, że od mar­mu­ru i chro­mu bije chłód.


  Pew­nie zno­wu sła­biej grze­ją, po­my­śla­ła, idąc szyb­ko do biu­ra. Wszy­scy na­jem­cy na­rze­ka­li nie tyl­ko na na­stę­pu­ją­ce jed­na po dru­giej pod­wyż­ki czyn­szu, lecz tak­że opłat eks­plo­ata­cyj­nych. Rzu­ci­ła prze­lot­ne spoj­rze­nie na atrium i stwier­dzi­ła, że nie­któ­re ro­śli­ny tro­chę za­nad­to błysz­czą i są zbyt in­ten­syw­nie zie­lo­ne. Kie­dy jej uwa­gę przy­ku­ła ste­ryl­na do­sko­na­łość bia­łej li­lii, po­my­śla­ła z nie­sma­kiem, że to wszyst­ko wy­glą­da sztucz­nie. Taka ro­ślin­ność jest nie­na­tu­ral­na pod oło­wia­nym nie­bem Lon­dy­nu; wy­mu­sza się jej wspa­nia­łą uro­dę dzię­ki szkla­nej ko­pu­le i ogrze­wa­niu.


  Cla­ire, ich se­kre­tar­ka, spoj­rza­ła na Ele­anor z uśmie­chem peł­nym ulgi, gdy ta we­szła do ma­lut­kie­go holu.


  Ele­anor i Lo­uise za­dba­ły o wy­strój biu­ra, kon­sul­to­wa­ły się na­wet w tej spra­wie z za­przy­jaź­nio­nym z Ele­anor pla­sty­kiem, jed­nak to, co wy­da­wa­ło się awan­gar­do­we i mod­ne w la­tach osiem­dzie­sią­tych, dziś, w okre­sie kry­zy­su, ra­zi­ło po­dob­nie jak owa buj­na ro­ślin­ność w atrium, nie­pa­su­ją­ca do spo­wi­te­go mgłą Lon­dy­nu.


  – Mon­sieur Col­bert już cze­ka – po­wie­dzia­ła Cla­ire. – Za­pro­po­no­wa­łam mu kawę, ale od­mó­wił.


  Ele­anor po­dzię­ko­wa­ła jej i we­szła do ga­bi­ne­tu, szyb­ko zdję­ła płaszcz i przej­rza­ła się w lu­strze, po czym po­spie­szy­ła do po­ko­ju, w któ­rym obie z Lo­uise przyj­mo­wa­ły klien­tów.


  Pier­re Col­bert był Fran­cu­zem. Pro­wa­dził roz­le­głe in­te­re­sy, któ­re spro­wa­dza­ły go re­gu­lar­nie do Lon­dy­nu, jak rów­nież do in­nych więk­szych miast Eu­ro­py. Był agen­tem kil­ku zna­nych do­mów mody i hur­tow­ni­ków, biz­nes­me­nem, któ­ry stał o dwa stop­nie po­ni­żej sław­nych pro­jek­tan­tów i dwa wy­żej od po­pu­lar­nych firm za­opa­tru­ją­cych skle­py na głów­nych uli­cach miast.


  Gdy­by uda­ło się go po­zy­skać, sta­nę­ły­by na nogi. Ele­anor wie­dzia­ła od in­ne­go z klien­tów, że jest nie­za­do­wo­lo­ny ze swych obec­nych tłu­ma­czy, to­też przy ja­kiejś oka­zji za­pro­po­no­wa­ła mu swo­je usłu­gi. Ostrze­ga­no ją jed­nak, że cięż­ko się z nim per­trak­tu­je, to­też gdy we­szła do po­ko­ju i za­uwa­ży­ła jego znie­cier­pli­wio­ne spoj­rze­nie, od­wa­ga nie­co ją opu­ści­ła. Za­wsze jed­nak ro­bi­ła do­brą minę do złej gry, uśmiech­nę­ła się więc uprzej­mie i wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę.


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie – po­wie­dzia­ła. – To przez te kor­ki…


  – An­gli­cy nie po­tra­fią jeź­dzić – prze­rwał szorst­ko. – Kor­ki są w Pa­ry­żu, tu­taj jest ba­ła­gan…


  – Może na­pi­je się pan kawy? – spy­ta­ła, igno­ru­jąc jego zło­śli­wość.


  – Kawy? – po­wtó­rzył z cierp­kim uśmie­chem. – Dzię­ku­ję, ra­czej nie.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy Col­bert chce zmu­sić ją do re­ak­cji na jego zja­dli­wość, czy po pro­stu nie zda­je so­bie spra­wy ze swe­go im­per­ty­nenc­kie­go za­cho­wa­nia. Mia­ła już do czy­nie­nia z klien­ta­mi, któ­rzy w kon­tak­tach z ko­bie­ta­mi pro­wa­dzą­cy­mi fir­my czu­li się nie­swo­jo i po­kry­wa­li brak pew­no­ści sie­bie agre­sją. Mu­sia­ła więc zna­leźć spo­sób, jak z nimi po­stę­po­wać.


  Ja­kiś czas temu, pod ko­niec dłu­gie­go po­po­łu­dnia, któ­re spę­dzi­li na ko­cha­niu się, Mar­cus, gła­dząc z przy­jem­no­ścią jej roz­grza­ną skó­rę, po­wie­dział sen­nym i cie­płym gło­sem: „Uwiel­biam ten twój spo­kój, Nell. Jak to do­brze mieć przy so­bie ko­bie­tę, któ­ra jest za­wsze taka ła­god­na i pew­na sie­bie. Jak ła­two cię ko­chać”. Wkrót­ce po­tem po­pro­sił ją o rękę.


  – No tak, nie opa­no­wa­li­śmy sztu­ki pa­rze­nia na­praw­dę do­brej kawy – zgo­dzi­ła się z uśmie­chem. Inna ko­bie­ta mo­gła­by za­wa­hać się przed za­sto­so­wa­niem po­jed­naw­czej tak­ty­ki, Ele­anor jed­nak uwa­ża­ła, że tak w ży­ciu trze­ba po­stę­po­wać, że naj­waż­niej­sze są spo­kój, do­bre sto­sun­ki, zgo­da i har­mo­nia. Może prze­sad­nie o to dba­ła? – Wa­sza kawa, po­dob­nie jak wa­sze pie­czy­wo, jest nie do za­stą­pie­nia – do­da­ła – choć, o ile mi wia­do­mo, Marks & Spen­cer ro­bią co mogą. Do wy­pie­ku cro­is­san­tów i fran­cu­skie­go chle­ba spro­wa­dza­ją te­raz mąkę z Fran­cji.


  – Są pani klien­ta­mi? – spy­tał Pier­re Col­bert z ukry­tym za­in­te­re­so­wa­niem, re­zy­gnu­jąc z agre­syw­ne­go tonu.


  Ele­anor po­zwo­li­ła so­bie na luk­sus lek­kie­go wes­tchnie­nia ulgi.


  – Nie­któ­rzy z ich do­staw­ców są mo­imi klien­ta­mi – oznaj­mi­ła i otwo­rzy­ła tecz­kę, któ­rą z sobą przy­nio­sła. – Wi­dzę tu, że pro­wa­dzi pan in­te­re­sy z do­ma­mi mody kil­ku głów­nych miast eu­ro­pej­skich, a one z ko­lei za­wie­ra­ją umo­wy z pro­du­cen­ta­mi na Da­le­kim Wscho­dzie. Odzież re­pre­zen­to­wa­nych przez pana do­mów mody bę­dzie się naj­le­piej sprze­da­wa­ła w na­szych eks­klu­zyw­nych bu­ti­kach w mniej­szych mia­stach. Czy tak?


  – Nie próż­no­wa­ła pani.


  Ele­anor uśmiech­nę­ła się do nie­go ła­god­nie, świa­do­ma, że w in­te­re­sach nie na­le­ży oka­zy­wać zbyt­nie­go za­do­wo­le­nia.


  – Jak mi wia­do­mo, w tej chwi­li ko­rzy­sta pan z tłu­ma­czy miesz­ka­ją­cych we Fran­cji, w Niem­czech, we Wło­szech i w Hisz­pa­nii. My, oczy­wi­ście, mo­że­my wy­ko­ny­wać wszyst­kie te usłu­gi na miej­scu, w Lon­dy­nie.


  – Po­dob­nie jak każ­da z firm, z któ­ry­mi współ­pra­cu­ję – sko­men­to­wał, ob­rzu­ca­jąc ją prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem.


  – Wiem – zgo­dzi­ła się z uśmie­chem, zda­jąc so­bie spra­wę, że trud­no bę­dzie go prze­ko­nać do prze­rzu­ce­nia ca­ło­ści za­mó­wień do jej fir­my, to­też spo­koj­nie za­czę­ła mu wy­li­czać wszyst­kie za­le­ty. – Ale może pan nie wie, że moja wspól­nicz­ka, Lo­uise, spe­cja­li­zu­je się w ję­zy­kach bli­skow­schod­nich. Zna też ro­syj­ski.


  – A czy bie­rze pani pod uwa­gę – wtrą­cił szyb­ko – że po roz­pa­dzie Związ­ku Ra­dziec­kie­go każ­de z no­wych państw bę­dzie chcia­ło po­wró­cić do swo­je­go oj­czy­ste­go ję­zy­ka?


  – Oczy­wi­ście.


  Była to praw­da. Wraz z Lo­uise zaj­mo­wa­ły się ostat­nio wer­bo­wa­niem do­świad­czo­nych tłu­ma­czy, któ­rzy po­tra­fi­li­by prze­kła­dać na za­po­mnia­ne do­tąd ję­zy­ki. Co praw­da Ele­anor jesz­cze nie wie­dzia­ła, jak w swym peł­nym za­jęć dniu zdo­ła zna­leźć czas na roz­mo­wy i te­sty kwa­li­fi­ka­cyj­ne dla tłu­ma­czy, ale musi ja­koś to zro­bić. Mia­ła za­miar za­jąć się przej­rze­niem po­dań już pod­czas week­en­du, ale nie było to pro­ste. Po pierw­sze, je­dy­nym miej­scem w domu, gdzie mo­gła­by pra­co­wać, była jej wspól­na sy­pial­nia z Mar­cu­sem, ale po­nie­waż miesz­ka­ła te­raz z nimi Va­nes­sa, któ­ra na­sta­wia­ła ra­dio na cały re­gu­la­tor, Ele­anor nie mo­gła się skon­cen­tro­wać, mimo że wie­dzia­ła, jak waż­ne jest w tej chwi­li roz­sze­rze­nie ofer­ty fir­my.


  Mu­szą do­stać te za­mó­wie­nia od Col­ber­ta, i to szyb­ko, bo ina­czej po­gnę­bi je kon­ku­ren­cja. Ele­anor mia­ła jed­nak bar­dzo mało cza­su. Zre­zy­gno­wa­ła już z gim­na­sty­ki, na któ­rą cho­dzi­ła dwa razy w ty­go­dniu, oraz z dłu­gie­go nie­dziel­ne­go lun­chu, na któ­rym raz w mie­sią­cu spo­ty­ka­ła się ze swą naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, Jade Fre­sham. W tym ty­go­dniu i tak mu­sia­ła­by z tego zre­zy­gno­wać, po­nie­waż był to week­end, w któ­rym Va­nes­sa od­wie­dza­ła ojca.


  Ta jego cór­ka. Ele­anor ro­zu­mia­ła, dla­cze­go Va­nes­sie jest tak trud­no za­ak­cep­to­wać dru­gą żonę ojca, ona jed­nak nie po­win­na mieć aż ta­kich pro­ble­mów z za­ak­cep­to­wa­niem Va­nes­sy – była wszak czę­ścią ży­cia Mar­cu­sa, no i ko­cha­ła go.


  Jade wy­tknę­ła jej ide­ali­zo­wa­nie rze­czy­wi­sto­ści. Ele­anor nie po­zo­sta­ła dłuż­na i za­rzu­ci­ła przy­ja­ciół­ce cy­nizm. Jade wzru­szy­ła na to ra­mio­na­mi przy­bra­ny­mi w pięk­ne szat­ki i zmru­ży­ła swo­je zie­lo­ne, ko­cie oczy.


  – Każ­de z was ma za sobą mał­żeń­stwo i roz­wód, cze­go więc ocze­ku­jesz? Po­słu­chaj mnie: ni­g­dy, ale to ni­g­dy nie spo­dzie­waj się po dzie­ciach z po­przed­nie­go związ­ku męż­czy­zny ni­cze­go oprócz kło­po­tów, zwłasz­cza gdy te dzie­ci to kil­ku­na­sto­let­nie pan­ni­ce.


  Może więc Mar­cus ma ra­cję? Może po­win­na jed­nak po­sta­rać się o to, żeby Tom i Ga­vin wy­jeż­dża­li do swo­je­go ojca, kie­dy Va­nes­sa przy­jeż­dża do nich? Przy­naj­mniej skoń­czy­ły­by się te cią­głe kłót­nie mię­dzy przy­bra­nym ro­dzeń­stwem. Ele­anor za­sta­na­wia­ła się, czy jest nie­spra­wie­dli­wa, po­dej­rze­wa­jąc, że to Va­nes­sa je pro­wo­ku­je. Tom co praw­da był prze­wraż­li­wio­ny i wy­ka­zy­wał ten­den­cje do prze­sad­nych re­ak­cji, Ga­vin jed­nak był spo­koj­nym i do­brym dziec­kiem.


  Tak, może i jest ja­kaś odro­bi­na sen­su w tym, żeby ogra­ni­czać do mi­ni­mum spo­tka­nia mię­dzy dzieć­mi, ale prze­cież nie na to li­czy­ła, kie­dy bra­ła ślub z Mar­cu­sem. Nie przy­pusz­cza­ła co praw­da, że po­łą­cze­nie dwóch ro­dzin pój­dzie gład­ko, ale też nie przy­szło jej do gło­wy, że jej sto­sun­ki z Va­nes­są mogą być aż tak de­pry­mu­ją­ce.


  A zresz­tą, o czym tu mó­wić? To przede wszyst­kim Va­nes­sa nie chcia­ła utrzy­my­wać żad­nych sto­sun­ków ani z Ele­anor, ani z jej sy­na­mi. Cza­sa­mi Ele­anor od­no­si­ła wra­że­nie, że ona i pa­sier­bi­ca są ry­wal­ka­mi, pro­wa­dzą­cy­mi ci­chą i śmier­tel­ną wal­kę o Mar­cu­sa, cho­ciaż sama ro­bi­ła wszyst­ko, żeby Va­nes­sa nie uzna­ła ślu­bu ojca za za­gro­że­nie dla sie­bie. To Ele­anor na­ma­wia­ła kie­dyś Mar­cu­sa, żeby czę­ściej wi­dy­wał się z cór­ką.


  – Ona do­brze się czu­je z mat­ką – zbył ją wte­dy.


  – Ale ty jej też je­steś po­trzeb­ny – od­po­wie­dzia­ła.


  – Ma pani męża i dzie­ci – usły­sza­ła na­gle głos Pier­re’a Col­ber­ta i otrzą­snę­ła się z nie­we­so­łych my­śli. – Czy to nie prze­szka­dza pani w pra­cy?


  – Je­stem ko­bie­tą, mon­sieur – po­wie­dzia­ła z ka­mien­ną twa­rzą – a więc mu­szę zna­leźć czas na wszyst­ko.


  Wy­glą­dał na zdu­mio­ne­go i za­ra­zem roz­ba­wio­ne­go, po­gra­tu­lo­wa­ła więc so­bie w my­ślach, że nie wpa­dła w pu­łap­kę i nie rzu­ci­ła mu w twarz, że nie śmiał­by spy­tać męż­czy­zny, czy żona i dzie­ci prze­szka­dza­ją mu w pra­cy. Był Fran­cu­zem, a co się z tym łą­czy, szo­wi­ni­stą, le­piej więc pod­kre­ślać przy nim za­le­ty swo­jej płci, niż uda­wać na siłę rów­ne­go chło­pa.


  Gdy się uśmiech­nął, spoj­rza­ła na nie­go w za­du­mie, a po­tem oznaj­mi­ła rze­czo­wo:


  – Moja wspól­nicz­ka i ja uwa­ża­my, że ofe­ru­je­my fa­cho­we i kon­ku­ren­cyj­ne usłu­gi, a pan za­pew­ne jest tego sa­me­go zda­nia. Ina­czej by tu pana nie było. Nie są­dzę, żeby na­le­żał pan do lu­dzi, któ­rzy mar­nu­ją czas.


  Za­nim od­wró­cił wzrok, do­strze­gła w jego brą­zo­wych oczach sza­cu­nek.


  – Pani agen­cja jest jed­ną z kil­ku, ja­kie mi po­le­co­no – od­parł wy­mi­ja­ją­co. – Jak pani wia­do­mo, za­wsze opła­ca się roz­wa­żyć kil­ka opcji, na­wet je­śli od sa­me­go po­cząt­ku wia­do­mo, któ­re z nich są war­te uwa­gi, a któ­re nie.


  Wstał, da­jąc jej w ten spo­sób do zro­zu­mie­nia, że uwa­ża roz­mo­wę za skoń­czo­ną. Ele­anor rów­nież się pod­nio­sła, na po­zór opa­no­wa­na, lecz mia­ła uczu­cie, że Pier­re Col­bert nie na­wią­że z nimi współ­pra­cy. Gdy­by była męż­czy­zną, gdy­by przy­naj­mniej była Fran­cuz­ką…


  Od­pro­wa­dzi­ła go do drzwi i wró­ci­ła do po­ko­ju po tecz­kę z jego do­ku­men­ta­cją. Musi opo­wie­dzieć Lo­uise prze­bieg spo­tka­nia.


  – Czy Lo­uise jest u sie­bie? – spy­ta­ła se­kre­tar­kę.


  – Tak, wła­śnie przy­szła – od­par­ła Cla­ire.


  Ele­anor po­dzię­ko­wa­ła jej uśmie­chem i skie­ro­wa­ła się do ga­bi­ne­tu wspól­nicz­ki.


  Cla­ire pa­trzy­ła na nią z za­zdro­ścią. Atrak­cyj­na, uta­len­to­wa­na, mąż ob­da­rzo­ny nie­zwy­kłą wprost cha­ry­zmą, któ­ry samą swo­ją obec­no­ścią wy­twa­rza elek­try­zu­ją­cą at­mos­fe­rę. Cla­ire roz­pły­wa­ła się na jego wi­dok. Ni­g­dy co praw­da nie ob­rzu­cił jej uważ­nym spoj­rze­niem, ale gdy­by na­wet…


  Ele­anor zaś… była tak miła, że Cla­ire nie wy­obra­ża­ła so­bie, by kto­kol­wiek mógł chcieć ją skrzyw­dzić. Tak, sta­no­wi­li ide­al­ną parę i pro­wa­dzi­li styl ży­cia, jaki Cla­ire uwa­ża­ła rów­nież za ide­al­ny.


  Mąż, pra­ca za­wo­do­wa, dzie­ci – Ele­anor to wszyst­ko mia­ła.


  Cho­ciaż za­pu­ka­ła do drzwi, Lo­uise naj­wy­raź­niej nie usły­sza­ła. Kie­dy we­szła do środ­ka, wspól­nicz­ka sie­dzia­ła z gło­wą po­chy­lo­ną nad biur­kiem, za­ab­sor­bo­wa­na ja­ki­miś pa­pie­ra­mi. Gdy Ele­anor wy­mó­wi­ła jej imię, Lo­uise po­spiesz­nie zgar­nę­ła pa­pie­ry, a na jej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się po­czu­cie za­kło­po­ta­nia i jak­by winy.


  – Nell, nie sły­sza­łam…


  – Wi­dzę, wi­dzę. – Ele­anor uśmiech­nę­ła się. – Pla­nu­jesz wa­ka­cje?


  Wśród pro­spek­tów, któ­re Lo­uise wła­śnie cho­wa­ła, Ele­anor do­strze­gła zdję­cie pięk­ne­go wiej­skie­go domu w sty­lu fran­cu­skie­go cha­te­au.


  – Tak – od­par­ła Lo­uise nie­pew­nym gło­sem.


  – Chcia­ła­bym ci opo­wie­dzieć o spo­tka­niu z Pier­re’em Col­ber­tem. Może pój­dzie­my ra­zem na lunch?


  – No… Nie mogę, prze­pra­szam. Umó­wi­łam się już z Pau­lem.


  – Szczę­ścia­ra – sko­men­to­wa­ła Ele­anor z nutą za­zdro­ści w gło­sie. – Szko­da, że mój maż ni­g­dy nie ma cza­su, żeby pójść ze mną na lunch. Ostat­nio uda­je się nam umó­wić tyl­ko na ka­nap­kę. – Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że wspól­nicz­ka wca­le jej nie słu­cha. – Lo­uise, coś się sta­ło? – spy­ta­ła ci­cho.


  – Nie, nie – od­par­ła.


  Ja­koś za szyb­ko to po­wie­dzia­ła, po­my­śla­ła Ele­anor, któ­rej in­tu­icja za­czę­ła coś pod­po­wia­dać. Wie­dzia­ła, że Lo­uise i Pau­la łą­czy bar­dzo burz­li­wy zwią­zek, któ­ry roz­po­czął się wte­dy, kie­dy zo­sta­ły wspól­nicz­ka­mi i Lo­uise le­czy­ła jesz­cze rany po swym po­przed­nim ro­man­sie. Z przy­kro­ścią do­my­śla­ła się tak­że, że Paul usi­łu­je nad Lo­uise do­mi­no­wać. Był ty­pem czło­wie­ka, któ­ry musi utwier­dzać się w prze­ko­na­niu o wyż­szo­ści swo­jej płci, zmu­sza­jąc bli­skie mu ko­bie­ty do ule­gło­ści.


  Ele­anor z cza­sem uświa­do­mi­ła so­bie, że Lo­uise co­raz czę­ściej po­prze­dza każ­dą wy­po­wiedź sło­wa­mi: Paul mówi, Paul my­śli, ukry­wa­ła jed­nak sta­ran­nie swą nie­chęć do nie­go, uwa­ża­jąc, że to Lo­uise wy­bra­ła go so­bie na męża, a nie ona. A poza tym, je­śli już ma być z sobą szcze­ra, po­win­na przy­znać, że jej awer­sja do Pau­la wy­ni­ka czę­ścio­wo z fak­tu, iż jego spo­sób by­cia przy­po­mi­na nie­co pro­tek­cjo­nal­ne za­cho­wa­nie jej by­łe­go męża.


  Sko­ro więc Lo­uise ma ja­kieś pro­ble­my, to dla­cze­go nie chce zwie­rzyć się z nich przy­ja­ciół­ce? Ele­anor po­czu­ła się z lek­ka za­wie­dzio­na, nie­mniej spró­bo­wa­ła jesz­cze raz:


  – Lo­uise…


  – Słu­chaj, mu­szę iść. Przed spo­tka­niem z Pau­lem cze­ka mnie jesz­cze roz­mo­wa z klien­tem. Nell, na­praw­dę nie mam cza­su.


  W dro­dze do swe­go ga­bi­ne­tu Ele­anor skon­sta­to­wa­ła po­sęp­nie, że Lo­uise jest do­ro­słą ko­bie­tą i je­śli nie chce jej za­ufać, ona nie jest w sta­nie jej do tego zmu­sić. Pro­blem Ele­anor po­le­gał na tym, że mia­ła sil­nie roz­wi­nię­ty in­stynkt ma­cie­rzyń­ski.


  – Ty po pro­stu mu­sisz oto­czyć się du­żym wia­nusz­kiem dzie­ci – tłu­ma­czy­ła jej kie­dyś Jade.


  Du­żym wia­nusz­kiem dzie­ci… Aby zre­kom­pen­so­wać so­bie sa­mot­ność swo­je­go dzie­ciń­stwa. Ele­anor skrzy­wi­ła usta. Trzy­dzie­ści dzie­więć lat to nie pora na za­spo­ka­ja­nie ta­kich po­trzeb. Oczy­wi­ście, wie­le ko­biet w jej wie­ku, lub na­wet star­szych, ro­dzi dzie­ci. Z dru­gim mę­żem moż­na stwo­rzyć dru­gą ro­dzi­nę. Za­sta­na­wia­li się kie­dyś z Mar­cu­sem nad wła­snym dziec­kiem. Ta­kie dziec­ko wzmac­nia czę­sto sła­be wię­zi roz­ga­łę­zio­nej ro­dzi­ny.


  Zgo­dzi­li się jed­nak, że nie mu­szą w ten spo­sób przy­pie­czę­to­wy­wać swo­jej mi­ło­ści. A poza tym było to w tej chwi­li nie­moż­li­we. I tak z tru­dem wszy­scy mie­ści­li się w domu, a oprócz tego mnó­stwo cza­su zaj­mo­wa­ła jej agen­cja i obo­wiąz­ki wy­ni­ka­ją­ce z no­we­go mał­żeń­stwa. Mar­cus mu­siał by­wać na licz­nych przy­ję­ciach i uro­czy­sto­ściach, a ona, jako jego żona, chcia­ła mu to­wa­rzy­szyć; chcia­ła po pro­stu z nim być.


  Ich dni były jed­nak tak wy­peł­nio­ne za­ję­cia­mi, czas biegł tak szyb­ko, że ostat­nio mie­li mniej cza­su dla sie­bie niż przed ślu­bem. Ro­dzi­ło się w niej co­raz sil­niej­sze pra­gnie­nie, aby tego cza­su mieć wię­cej, wię­cej prze­strze­ni, aby spo­wol­nić tro­chę roz­go­rącz­ko­wa­ne tem­po ży­cia i móc cie­szyć się nim, mieć moż­li­wość sma­ko­wa­nia jego przy­jem­no­ści.


  Bez­pow­rot­nie mi­nę­ły już dni, kie­dy mo­gli prze­by­wać ze sobą przez całe po­po­łu­dnie lub wie­czór albo wy­le­gi­wać się rano dłu­żej w łóż­ku. Bar­dzo bra­ko­wa­ło jej tych go­dzin, któ­re spę­dza­li w ci­szy jego domu lub jej miesz­ka­nia, ma­jąc czas wy­łącz­nie dla sie­bie. Ostat­nio ni­g­dy nie byli sami.


  Czy te­raz, kie­dy za­miesz­ka­li z nimi jej sy­no­wie, Mar­cus, ko­cha­jąc się z nią, czuł się rów­nie nie­swo­jo jak ona, kie­dy przy­jeż­dża­ła do nich Va­nes­sa? Czy ta­kie za­że­no­wa­nie jest tyl­ko udzia­łem ko­biet? A może je­dy­nie ko­biet ma­ją­cych do­ra­sta­ją­ce pa­sier­bi­ce?


  Chcia­ła więc ży­wić na­dzie­ję, że zwią­zek Lo­uise jest uda­ny. Ele­anor nie lu­bi­ła Pau­la, lecz Lo­uise go ko­cha­ła. Prze­ko­ny­wa­ła przy­ja­ciół­kę, że Paul jest cu­dow­nym oj­cem, że nie­mal świa­ta nie wi­dzi poza dwój­ką swych sy­nów, że we wszyst­kim im po­ma­ga. No tak, po­my­śla­ła ze smut­kiem Ele­anor. Paul bu­du­je wo­kół sie­bie i sy­nów tak spe­cy­ficz­nie mę­ski świat, że nie star­cza w nim miej­sca dla Lo­uise.


  Mar­cus miał do­bre sto­sun­ki z To­mem i jesz­cze lep­sze z Ga­vi­nem, lecz nie był ty­pem czło­wie­ka, któ­ry od­da­wał­by się ca­łym ser­cem wy­łącz­nie mę­skim przy­jem­no­ściom, no a poza tym nie był oj­cem jej sy­nów. Lo­uise kie­dyś mi­mo­cho­dem na­po­mknę­ła, że Mar­cus nie zaj­mu­je się sy­na­mi Ele­anor tak, jak Paul swo­imi.


  Nie­po­trzeb­nie i nie­tak­tow­nie… Ele­anor zmarsz­czy­ła czo­ło i za­czę­ła gryźć pa­zno­kieć. Ten na­wyk po­zo­stał jej z dzie­ciń­stwa, ro­bi­ła to też jako pan­na, a póź­niej jako mło­da żona i mat­ka. Po roz­wo­dzie po­sta­no­wi­ła za­rzu­cić ten zwy­czaj, i gdy wy­trwa­ła w swo­im po­sta­no­wie­niu, uzna­ła, że jest już w sta­nie po­ru­szyć na­wet góry. No i co? Dziś mia­ła po­wo­dy uwa­żać się za szczę­śliw­szą i za­moż­niej­szą niż kie­dy­kol­wiek przed­tem, i oto na­gle po­wró­ci­ło owo nie­przy­jem­ne przy­zwy­cza­je­nie z daw­nych lat.


  Dla­cze­go? Za mie­siąc wy­pa­da pierw­sza rocz­ni­ca ich ślu­bu. W owym uro­czy­stym dniu przed nie­speł­na ro­kiem była taka szczę­śli­wa, peł­na opty­mi­zmu, wia­ry. Nie zda­wa­ła so­bie jed­nak wte­dy spra­wy, jak trud­no bę­dzie im wszyst­kim przy­sto­so­wać się do no­we­go ży­cia.


  Na­gle za­dzwo­nił te­le­fon. Gdy usły­sza­ła głos Mar­cu­sa, jej twarz roz­ja­śnił ra­do­sny uśmiech.


  – Ko­cha­nie, jaka miła nie­spo­dzian­ka.


  – Ele­anor, czy mo­żesz przy­je­chać do domu? Dzwo­ni­li ze szko­ły. Tom po­dob­no nie czu­je się do­brze. Jadę te­raz po nie­go, ale chy­ba bę­dziesz mu po­trzeb­na.


  – Tom? Co się sta­ło? Po­wie­dzie­li coś?


  – Spo­koj­nie. Na pew­no to nic po­waż­ne­go, bo wte­dy za­dzwo­ni­li­by do szpi­ta­la, a nie do mnie. Pró­bo­wa­li skon­tak­to­wać się z tobą, ale mia­łaś ja­kieś spo­tka­nie.


  Spo­tka­nie? Aha, dzwo­ni­li wi­docz­nie wte­dy, kie­dy roz­ma­wia­łam z Col­ber­tem, po­my­śla­ła Ele­anor z po­czu­ciem winy. Czy tyl­ko od­nio­sła ta­kie wra­że­nie, czy w gło­sie Mar­cu­sa rze­czy­wi­ście po­brzmie­wa­ła iry­ta­cja? Wie­dzia­ła, że nie zno­si, kie­dy mu się prze­szka­dza w pra­cy.


  Wsta­ła, chwy­ci­ła płaszcz i to­reb­kę i wbie­gła do se­kre­ta­ria­tu. Cla­ire nie było za biur­kiem, za­stu­ka­ła więc w drzwi ga­bi­ne­tu Lo­uise i we­szła do środ­ka. Wspól­nicz­ka roz­ma­wia­ła wła­śnie przez te­le­fon.


  – Nie, jesz­cze jej nie mó­wi­łam. Nie… – Kie­dy uj­rza­ła Ele­anor, za­czer­wie­ni­ła się i pa­trzy­ła na nią przez chwi­lę w mil­cze­niu, po czym szyb­ko rzu­ci­ła do słu­chaw­ki: – Słu­chaj, mu­szę już iść.


  – Prze­pra­szam, że ci prze­szka­dzam – po­wie­dzia­ła Ele­anor – ale mu­szę je­chać do domu. Tom po­dob­no jest cho­ry, dzwo­ni­li ze szko­ły. Na szczę­ście, nie mam już dziś żad­nych spo­tkań…


  Ona mnie zno­wu nie słu­cha, po­my­śla­ła Ele­anor. Lo­uise mia­ła wy­pie­ki na twa­rzy i umy­ka­ła wzro­kiem w bok. Ona czu­je się w mo­jej obec­no­ści nie­swo­jo. Każ­de­go in­ne­go dnia za­sta­no­wi­ła­by się nad tym głę­biej, tym ra­zem jed­nak nie­po­kój o stan zdro­wia syna i myśl, że rano ni­cze­go nie za­uwa­ży­ła, prze­sło­nił jej wszyst­ko.


  W dro­dze do domu prze­kli­na­ła kor­ki, jesz­cze więk­sze o tej po­rze niż rano, smród spa­lin i dusz­ne po­wie­trze wdzie­ra­ją­ce się do wnę­trza sa­mo­cho­du. Na­pię­cie, któ­re ostat­nio ni­g­dy jej nie opusz­cza­ło, w tej chwi­li do­słow­nie roz­sa­dza­ło jej czasz­kę.


  Cho­ciaż w ich domu był ga­raż, mie­ścił się w nim je­dy­nie sa­mo­chód Mar­cu­sa, przed sa­mym do­mem zaś jak na złość ktoś za­par­ko­wał, to­też mu­sia­ła prze­je­chać spo­ry ka­wa­łek, za­nim zna­la­zła wol­ne miej­sce. Kie­dy wpa­dła do domu, ci­cho za­wo­ła­ła Mar­cu­sa.


  – Je­stem tu­taj – od­po­wie­dział, wy­cho­dząc z ga­bi­ne­tu.


  – A gdzie Tom?


  – W kuch­ni.


  – W kuch­ni! – Ele­anor spoj­rza­ła sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi na męża, czu­jąc, że wzbie­ra w niej złość. Czy prze­ma­wiał­by ta­kim sa­mym obo­jęt­nym to­nem, gdy­by to jego dziec­ko było cho­re? Po­czu­ła się za­że­no­wa­na tą my­ślą, wie­dząc, że jest nie­spra­wie­dli­wa. Ro­ze­bra­ła się i wpa­dła do kuch­ni. Tom sie­dział sku­lo­ny w fo­te­lu w czę­ści ja­dal­nej, wpa­trzo­ny w ja­kieś mi­ga­ją­ce ob­raz­ki na ekra­nie te­le­wi­zo­ra.


  – Tom?


  Gdy nie od­po­wie­dział, Ele­anor po­wtó­rzy­ła jego imię gło­śniej. Syn nie­chęt­nie od­wró­cił gło­wę w jej stro­nę. Jest bla­dy, po­my­śla­ła. Dla­cze­go rano tego nie za­uwa­ży­ła? Co z niej za mat­ka?


  – Jak się czu­jesz, ko­cha­nie? – spy­ta­ła i po­ło­ży­ła mu rękę na czo­le. Nie było go­rą­ce.


  – Źle – jęk­nął. – Mó­wi­łem ci rano.


  Rze­czy­wi­ście po­wie­dział, że nie chce iść do szko­ły, ale wy­tłu­ma­czy­ła to so­bie fak­tem, że w po­nie­dzia­łek rano więk­szość lu­dzi jest na ogół w złym hu­mo­rze, a Tom na do­da­tek za­spał.


  – Zro­bi­ło mi się nie­do­brze – wy­ja­śnił. – Na lek­cji z pa­nem Prin­gle.


  Ele­anor była co­raz bar­dziej przy­gnę­bio­na.


  – Czu­ję się ja­koś dziw­nie, mamo. Boli mnie gło­wa i szy­ja.


  Ele­anor po­czu­ła na­ra­sta­ją­ce prze­ra­że­nie. Pra­sa do­no­si­ła nie­daw­no o kil­ku przy­pad­kach za­pa­le­nia opon mó­zgo­wych.


  – A oczy? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na. – Bolą cię?


  – Chy­ba tro­chę też…


  Pół go­dzi­ny póź­niej, gdy uło­ży­ła syna w łóż­ku i we­zwa­ła te­le­fo­nicz­nie le­ka­rza, spy­ta­ła Mar­cu­sa nie­spo­koj­nie:


  – Jak są­dzisz, czy ten ból gło­wy to za­pa­le­nie opon mó­zgo­wych?


  – Wąt­pię – od­parł su­cho. – My­ślę, że jest to ty­po­wy po­nie­dział­ko­wy ból gło­wy, zwłasz­cza że wczo­raj wie­czo­rem twój syn zjadł po kry­jo­mu pół ki­lo­gra­ma lo­dów.


  – Co ta­kie­go? – spy­ta­ła zdu­mio­na.


  – Rano zna­la­złem pu­ste pu­deł­ko.


  Ele­anor po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – No, nie wiem. Mówi, że bolą go oczy.


  – Sam to stwier­dził, czy może mu za­su­ge­ro­wa­łaś?


  – Je­stem two­ją żoną – wark­nę­ła – a nie świad­kiem stro­ny prze­ciw­nej.


  Za­uwa­ży­ła, że zmarsz­czył czo­ło, lecz za­nim zdą­ży­ła go prze­pro­sić, za­dzwo­nił dzwo­nek u drzwi.


  – To chy­ba le­kar­ka – rzu­ci­ła po­spiesz­nie. – Pój­dę otwo­rzyć.


  – Ależ pro­szę nie mieć wy­rzu­tów su­mie­nia – uspo­ko­iła ją le­kar­ka pięt­na­ście mi­nut póź­niej. – Ja też je­stem mat­ką i wiem, jak to jest. A poza tym za­wsze le­piej spraw­dzić, co dziec­ku do­le­ga, niż się po­tem drę­czyć. Na szczę­ście tym ra­zem to tyl­ko nie­straw­ność i po­trze­ba bli­sko­ści mat­ki.


  – Mia­łeś ra­cję – po­wie­dzia­ła Mar­cu­so­wi, od­pro­wa­dziw­szy le­kar­kę do drzwi. – To tyl­ko nie­straw­ność. – Pod­niósł gło­wę znad pa­pie­rów i uśmiech­nął się do niej. – Prze­pra­szam za to, co po­wie­dzia­łam.


  – Nie gnie­wam się – od­parł po­jed­naw­czo i do­dał: – Po­wi­nie­nem był pa­mię­tać, że nie na­le­ży kwe­stio­no­wać osą­du mat­ki.


  Z ja­kichś po­wo­dów jego ko­men­tarz roz­draż­nił ją. Co chciał przez to po­wie­dzieć? Czy miał na my­śli wszyst­kie mat­ki, czy jed­ną kon­kret­ną – może mat­kę swe­go dziec­ka?


  Kie­dyś po­wie­dział jej, że bar­dzo się róż­ni od jego by­łej żony. Pa­mię­ta­ła, że te sło­wa spra­wi­ły jej wiel­ką przy­jem­ność. Nie chcia­ła być dru­gą Ju­lią, ko­pią ko­bie­ty, któ­ra nie­gdyś była waż­na w ży­ciu jej obec­ne­go męża. Była szczę­śli­wa, że ko­chał ją taką, jaka jest, i za to, że w ogó­le jest – w prze­ci­wień­stwie do Al­la­na, któ­ry po krót­kim okre­sie eu­fo­rii ży­cia mał­żeń­skie­go prze­stał w niej wi­dzieć ko­bie­tę, a do­strze­gał je­dy­nie mat­kę swych dzie­ci. Kie­dy je uro­dzi­ła, nie po­tra­fił już ad­o­ro­wać jej jako ko­chan­ki, a oprócz tego za­rzu­cał jej, że dzie­ci są dla niej waż­niej­sze niż on.


  – A pro­pos – ode­zwał się Mar­cus. – Na ósmą je­ste­śmy za­pro­sze­ni do Las­si­te­rów. O któ­rej przyj­dzie opie­kun­ka?


  Ele­anor zmar­twia­ła. O Boże! Ko­la­cja u Las­si­te­rów. Na śmierć o tym za­po­mnia­ła. Jak to się sta­ło? Ha­rold Las­si­ter był naj­star­szym ad­wo­ka­tem w kan­ce­la­rii Mar­cu­sa; krą­ży­ły po­gło­ski, że ma wkrót­ce zo­stać po­wo­ła­ny na sę­dzie­go.


  Mar­cus nie miał in­stynk­tu re­ki­na ani ta­kich am­bi­cji za­wo­do­wych jak jej po­przed­ni mąż, nie­mniej był ab­sol­wen­tem eli­tar­nych szkół bry­tyj­skich, a na do­da­tek miał ojca ofi­ce­ra, to­też z całą skru­pu­lat­no­ścią prze­strze­gał za­sad do­bre­go wy­cho­wa­nia, któ­re wie­lu lu­dziom wy­da­ją się dziś dzi­wacz­ne i prze­sta­rza­łe. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, jego ma­nie­ry były jed­ną z pierw­szych rze­czy, ja­kie ją w nim urze­kły.


  A Jade, jak to Jade, ro­ze­śmia­ła się z nie­do­wie­rza­niem, kie­dy Ele­anor zdra­dzi­ła jej swój se­kret.


  – Co?! – za­wo­ła­ła wów­czas i wznio­sła oczy do nie­ba. – Z tobą jest chy­ba coś nie tak! Po­zna­jesz fa­ce­ta z cha­ry­zmą, ta­kie­go, ja­kich się już nie­mal nie spo­ty­ka, i wi­dzisz tyl­ko tyle, że szar­manc­ko otwo­rzył ci drzwi i prze­pu­ścił przo­dem. Prze­cież chy­ba wiesz, że w ten spo­sób chciał spraw­dzić two­ją uro­dę. – Kie­dy Ele­anor zro­bi­ła zdzi­wio­ną minę, Jade iro­nicz­nie wy­ja­śni­ła: – Two­ją uro­dę od tyłu, idiot­ko. Nie wiesz, że męż­czy­znom po­do­ba­ją się zgrab­ne ty­łecz­ki?


  – Za­po­mnia­łaś? – spy­tał Mar­cus ostro, wi­dząc jej zmie­sza­ną twarz.


  – Nie wiem, jak mam cię prze­pra­szać. Chcia­łam za­ła­twić opie­kun­kę w so­bo­tę, ale za­dzwo­ni­ła Ju­lia i spy­ta­ła, czy może przy­je­chać do nas Va­nes­sa, i…


  – A niech to!


  – Za­raz za­dzwo­nię do Jade. Może ma czas.


  Kie­dy wy­krę­ca­ła nu­mer, z góry do­biegł głos Toma:


  – Mamo! Nie­do­brze mi!


  Po­spiesz­nie odło­ży­ła słu­chaw­kę i po­bie­gła na górę. Tom był w ła­zien­ce i wy­mio­to­wał. Może to przez te lody, i może spo­ty­ka go za­słu­żo­na kara, lecz wy­raź­nie był prze­stra­szo­ny. Do­tąd za­wsze da­wał jej do zro­zu­mie­nia, że jako trzy­na­sto­let­ni chło­pak jest za sta­ry, żeby tu­lić się do mat­ki, lecz gdy ob­ję­ła go i od­pro­wa­dza­ła do łóż­ka, stwier­dzi­ła, że tym ra­zem kur­czo­wo się jej trzy­ma.


  – Zo­stań ze mną – po­pro­sił, kie­dy go uło­ży­ła, po­gła­ska­ła po gło­wie i wsta­ła z za­mia­rem odej­ścia.


  – Nie mogę, ko­cha­nie. Mu­szę za­dzwo­nić do cio­ci Jade i spy­tać, czy nie mo­gła­by was po­pil­no­wać.


  Usiadł gwał­tow­nie na łóż­ku i przy­trzy­mał ją moc­no za rękę. Miał za­czer­wie­nio­ną twarz.


  – Nie chcę jej. Chcę, że­byś ty zo­sta­ła.


  Ele­anor przy­tu­li­ła go ze smut­kiem. Ni­g­dy tak się do niej nie gar­nął… Może le­kar­ka się po­my­li­ła? Może jest po­waż­niej cho­ry, niż im się wy­da­je?


  – Ko­cha­nie, ale ja mu­szę wie­czo­rem wyjść…


  – Nie mu­sisz – po­wie­dział ze zło­ścią. – Ty już nie chcesz z nami być. Ty chcesz być z nim.


  Ele­anor czu­ła, jak ogar­nia ją roz­pacz.


  – Tom, to nie­praw­da!


  Uzna­ła jed­nak, że nie może iść na tę ko­la­cję do Las­si­te­rów. Nie dziś, kie­dy Tom jest tak zde­ner­wo­wa­ny i tak dziw­nie się za­cho­wu­je. Mar­cus, oczy­wi­ście, bę­dzie nie­za­do­wo­lo­ny. Czu­ła, jak jej ser­ce prze­peł­nia roz­pacz po­spo­łu z nie­po­ko­jem i pa­ni­ką, i od­nio­sła wra­że­nie, że ży­cie wy­my­ka się jej spod kon­tro­li. Dla­cze­go? Prze­cież ma wszyst­ko, o czym ma­rzy każ­da ko­bie­ta. Do­słow­nie wszyst­ko.


  Ale też ma pro­ble­my, ja­kich żad­na ko­bie­ta przy zdro­wych zmy­słach nie chcia­ła­by mieć. Naj­pierw księ­go­wy in­for­mu­je ją o ma­le­ją­cych zy­skach i ro­sną­cych kosz­tach, a po­tem wspól­nicz­ka za­czy­na mieć kło­po­ty, któ­re utrud­nia­ją współ­pra­cę. Ma jesz­cze pa­sier­bi­cę, któ­ra za­cho­wu­je się wo­bec niej wro­go i uwa­ża ją za ry­wal­kę w wal­ce o uczu­cia ojca; ma też syna, któ­ry wła­śnie za­chwiał jej prze­ko­na­niem, że zdo­ła­ła zwal­czyć w so­bie po­czu­cie winy z po­wo­du roz­wo­du, któ­ry ogra­ni­czył kon­tak­ty jej dzie­ci z ich oj­cem.


  Ma wresz­cie ume­blo­wa­ny an­ty­ka­mi i wy­ło­żo­ny dy­wa­na­mi dom, któ­re­go za­zdro­ści­ły jej sa­mot­ne przy­ja­ciół­ki, lecz któ­ry nie sta­no­wi praw­dzi­we­go domu dla jej dwóch do­ra­sta­ją­cych sy­nów.


  Ma co­raz sil­niej­sze uczu­cie, że prze­sta­je pa­no­wać nad wie­lo­ma rze­cza­mi.


  No i w koń­cu ma męża, któ­re­go ko­cha i któ­ry ją ko­cha, a więc sko­ro o tym wie, mi­łość po­win­na zre­kom­pen­so­wać jej wszyst­kie tro­ski, czyż nie?
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